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O płata  prenum eraeyjna wy­
nosi: a) w W arszawie rocznie 
s. 7 k . 20 (złp. 48); V) kw ar- 
alnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ta sięk . 5 (gr- 10) micsięcz

N a prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp . 
80); kw arta ł, rs. 3. (złp 20), 
W  C esarstw ie taż sama opła- 

ąęeyi w Króle- 
i&pKrs. 4 rocznie 

kwaptalniff'zaj'koperty.
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N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstawienia 
JO . Księcia Namiestnika Królestwa, N a j m i ł o Ś C I- 
\V IE J obdarzyć raczył Litografa w  W arszawie 
Pecq, za ofiarowanie J e g o  C e s a k s k i e .t M o ś c i  
dwóch exemplarzy dzieła pod tytułem „Galerya 
Królów Polskich* kosztownym pierścieniem bry­
lantowym.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Dyrektor Drogi Żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej.

Zawiadamia, że dla dogodności mieszkańców 
m. W arszawy i Przedmieścia Pragi, Zarząd  Drogi 
Żelaznej, po zwolnieniu p. H enryka Wagnera, 
właściciela remiz, w miejscu od zobowiązań kon­
traktem z d. 5go października 1858 r. na siebie 
przyjętych, zawarł umowę z p. Maurycym Ro- 
sengart w Warszawie zamieszkałym, który mocą 
Warunków tejże, zobowiązał się własnymi fur­
mankami rozwozić z magazynu drogi żelaznej, 
Wszelkie towary i pakunki nadchodzące za lista­
mi frachtowemi pociągami towarowymi pod ad re ­
sem różnych osób w W arszawie jako też na 
przedmieściu P radze  zamieszkałych, jak  niemniej 
dowozić wszelkie podobne przedmioty do maga­
zynu Drogi Żelaznej na transport koleją prze­
znaczone. Za uskuteczniony w powyższy sposób 
odwóz do domu lub składu, lub odwrotnie do 
expedycyi, wszelkich towarów lub ruchomości, 
p. Rosengart, tytułem zapłaty czyli Wynagrodze­
nia ma prawo pobierać w obrębie rogatek W ar­
szawskich: a) za każde 100 i wyżej pudów po 
i y 2 kopiejki od puda; b) za 50 i wyżej pudów 
Po 2 kopiejek od puda; c) od ciężarów po niżej 
50 pudów, po 3 kopiejki od puda. O d ciężarów 
na P racę  dostawionych, opłata powyżej rozklas- 
Svfikowana podnosi się o kopiejki na pudzie. 
Ża przewóz towarów pośpiesznych czyli takich, 
które bez żadnej zwłoki czasu dostawione lub 
odwiezione być mają, podwójna opłata od puda 
pobieraną będzie. Najniższa opłata za przewóz 
pojedynczego, lub nie wielkiej objętości pakunku 
lub przedmiotu, wynosi 15 kop. Wyższego nad 
pomienioną opłatę wynagrodzenia, p. Rosengart 
nie ma prawa od nikogo i pod żadnym wzglę­
dem domagać się. Za zrządzone szkody w prze­
wożonych towarach lub ich zatracenie, p. Rosen­
gart odpowiedzialnym jes t  z kaucyi złożone, do 
depozytu K assy  Zarządu Drogi Żelaznej W a r ­
szawsko-Wiedeńskiej. Osoby życzące sobie ko­
rzystać z tej dogodności, zgłaszać się zechcą ze 
swerai żądaniami do p. Rosengart, zamieszkałego 
Pod Nr 1559, lub wkładać stosowne awizacye do 
Skrzynek, które p. Rosengart na ten cel po ro­
gach ulic urządzać zamierza. G dy  zaprowadzenie 
Umownego stosunku z p. Rosengart, ma na celu 
jedynie tylko ułatwienie i dogodność publiczną, 
przeto Zarzad Drogi Żelaznej żadnej z tego ty- 
tułu nie przyjmuje na siebie odpowiedzialności, i 
łiie tamuje interessentom, iżby sami łub przez 
Wybrane inne osoby, w mowie będące przewozy 
towarów uskuteczniali. Rosenbaum.

Rada Opiekuńcza Zakładów Dobroczynnych P o­
wiatu Mławskiego.— Zam ierzyw szy  w n a d c h o d z ą ­
cym karnaw ale  1860 roku ,  dać w mieście M ła­
wie dwa w ieczory  z tańcam i w dn iach  16 (28,) 
stycznia i 30 s tycznia (11 lu tego) r .  p. na d o ­
chód tu te jszego  Szp ita la  P ow iatow ego, n a  k tóre  
Zapraszając szanow nych  obywateli ,  ma to p rz e ­
konan ie ,  że zabaw a po łączona z poży tk iem  ku  
Wsparciu nieszczęśliwych, trafi do ich uczuć,  î  że 
Zabawy te  zaszczycić rac zą  licznem zebraniem  
się.— O piekun  p rezydn jący ,  Świętochowski.

— Zaczęła wychodzić trzecia serya Rozrywek 
dla młodocianego wdeku, przez panią S. z Z. 
Pruszakową, pisanych. W  pierwszych dwóch 
seryach jest tomów dziesięć, i znajdują się w nich 
bardzo zajmujące i pożyteczne artykuły, dla 
młodzieży płci obojej. Czysta moralność, na re- 
ligii oparta, cechuje to pismo zbiorowe. Z ża­
lem powiedzieć musimy, że u nas niema przeko­
nania o potrzebie pisma, dla młodocianego wieku 
przeznaczonego wyłącznie. Mało kto czytając 
pismo w tym celu wydawane, postawi się na 
miejscu młodzieży, dla której jest  pisane i po ­
dług tego oceni dążność i  ducha takiego pisma. 
Chciałby w takiem zbiorowem dziele znaleść r z e ­
czy i dla siebie i dla dzieci stosowne, co nie 
zawsze być może, chociaż wiele artykułów w 
Rozrywkach dla młodocianego wieku, mogą czy­
tać starsi z zajęciem i pożytkiem. Kazimierz 
Brodziński, którego gruntowny sąd na zaufanie 
zasługuje, mówił do mnie: „Trudno u nas wyda­
wać pisma literackiej treści, gdyż posiadamy 
więcej wybrydności i wymagań, niżeli rzeczywi­
stego zamiłowania literatury ojczystej, a często­
kroć nie umiemy sobie zdać sprawy z żądań na­
szych.* Tym  czasem młode pokolenie nasze, 
nie ma co czytać. Czyliż sumiennie i uważnie 
postępujący rodzice i nauczyciele, dadzą im każ­
dą powieść, jaka się w naszych gazetach znaj­
duje? Beż to razy ubolewać przychodzi, że o-  
brazy wad, szaleństw i występków, lekką gazą 
pokryte, zakłócają umysł i serce córek i sy­
nów naszych, przed któremi niepodobna zamy­
kać na klucz eodzień przychodzącej gazety, że 
ich wprowadzają w świat zepsuty, i stawiają 
przed oczyma takie sceny o których im później 
dowiedzą się, tern lepiej będzie, a najlepiej j e ­
żeliby one nigdy do ich wiadomości nie doszły.

Wmawiamy w siebie, że postępujemy rówwno 
z ościennemi narodami, że ich nawet przewyż­
szamy; a w jakimże stanie je s t  ta część litera­
tury  naszej, która  na rozwijanie umysłu i serca 
młodzieży ma wpływać? K ażde znaczniejsze 
miasto Prancyi lub Niemiec, ma pismo dla u- 
kształcenia młodzieży przeznaczone: u nas nie
poświeci takie pismo polskie, nawet w zamożniej­
szym domu obywatelskim, a jeźli co podobnego 
zobaczysz, to angielski, francuzki lub niemiecki 
dziennik, ale broń Boże polski: Ja k ż e  stoso­
wną, ja k  pożyteczną była Zorza, pismo dla 
dzieci wydawane przez panią K ra k ó w , go­
dne jej talentu i zacnego serca. U padło  przez 
obojętność czytelników, i odtąd zniechęcona au ­
torka porzuciła zawód, w którym z chlubą dla 
siebie i pożytkiem dla kraju  pracowała.

Tern bardziej za tern oceniać powinniśmy wy­
trwanie i gorliwość pani S. Pruszakowej, która 
bez widoków jakiejbądź korzyści, a może nawet 
z widocznem narażeniem się na stratę, rozpo­
czyna trzecią seryą Rozrywek.

Może przecież ustanie apatya która  co raz 
to bardziej piśmiennictwo nasze ogarnia i oby­
watelstwo polskie nie pożałuje pięciu rubli, na 
umysłowy pokarm dla dzieci swoich.

Pierwszy zeszyt seryi trzeciej Rozrywek obej­
muje: piękny obraz historyczny p. t. Halszka J a ­
giellonka, córka Kazimierza IV g o , która za p rzy ­
kładem Jadwigi, gotowa była zaślubić, dzikiego i
okrutnego hospodara Wołoch, byleby przez to 
ochronić kraj od jego najazdów.

Epagathos czyli męczennicy lyonscy, _ powieść 
z d rug iego  w iek u  e ry  chrześciańskiej,  -wystawia 
cnoty, po b o żn o ść  i rezy g n acy ą  wyznawców p r a ­
wdziwej w iary ,  obok zepsuc ia  pogan, gotowych 
p ope łn ić  najw iększą zb ro d n ię  za  złoto. L itera ­
tura polska, c za sy  Jagiellonów, pod  tą  nazw ą k r e ­
śli a u to rk a  Rozryw ek, c iąg  obrazów  z h is to ry i  n a ­
rodu  naszego, uw ażając  j e  za n iezbędny  -wstęp

do zarysu właściwej literatury. A rty k u ł  w tym 
poszycie zamieszczony, obejmuje pierwsze lata 
panowania Zygmunta starego.

W  Listach o literaturze tegoczesnej, zwraca uw a­
gę na poezyą Michała Jezierskiego p. t. Orędo-. 
wniczka ziemi naszej, wydaną w Odessie, i na  
zbiór poezyi A. E . Odyńca w r. b. Obudwom 
tym pracom przyznaje zasłużone zalety.

Jako  uzupełnienie tego artykułu, zamieściła 
własny wiersz do A. E .  Odyńca.

Inne  artykuły  w tym zeszycie zawarte są, O p o ­
lipach i wyspach koraloun/ch, przez St. Chomento- 
wskiego— Polski uczeń S . Karola Boromeusza, w któ­
rym znajdujemy wiadomość o Jan ie  Dębińskim, 
który wielbiąc cnoty św. K aro la  Boromeusza, 
wstąpił do zakonu Kapucynów, po śmierci sw o­
jej narzeczonej i w nim do zgonu świątobliwe 
życie pędził. Szkoda że nie ma wymienionego 
ani roku jego zgonu, ani nazwiska klasztoru, 
gdzie jego zwłoki spoczywają. T o  tylko wyczy­
taliśmy, że żył i umarł w Szwajcaryi.

Na końcu zeszytu znajduje się krótka wzmian­
ka o pani Bucher Stowe, autorce Chaty wuja To­
masza i listów opisujących Szkocyą i Anglią.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K A

Następujące szczegóły otrzymano o s traceniu  
Browna w Charlestown w dniu 2 grudn ia  r .  b.

Skazany wyszedł z więzienia o jedenas te j .  
Przed  wyjściem pożegnał się ze wspólnikami 
swojemi także uwięzionemi. Jednego  tylko Kooka 
obwiniał że zawiódł go przyrzekając mu pomoc 
murzynów.

Sześć kompanii piechoty i oddział jazdy , pod 
dowództwem generała Tillemont otaczało, wóz 
na którym zawieziono go na plac śmierci. O b li­
cze miał pogodne, nawet uśmiechające i śmiałym 
krokiem wstąpił na rusztowanie. O godzinie kw a­
drans na dwunastą już  nie żył. W szystko  od­
było się spokojnie. Nikt nie jmiał zam iaru wy­
dobycia go z rak  sprawiedliwości.

(Schl. Ztg.)
A N G L I A .

Dzienniki angielskie nie przestają dowodzić, że 
wojna prowadzona przez Hiszpanię przeciw C e­
sarstwu Marokańskiemu, nie ma słusznej zasady, 
że nie może się dobrze skończyć dla H iszp a ­
nów, którzy już  teraz ciężkie ponieśli klęski, 
chociaż w buletynach chwalą się ze świetnych 
zwycięztw. Na dowód niesprawiedliwości postę ­
powania rządu hiszpańskiego. M. H era ld  ogła­
sza depeszę Sidi Mohameda E katiba ,  ministra 
maurytańskiego do sprawującego interesu an­
gielskie w Maroko. D epesza ta dowodzi, że w 
Cesarstwie Marokańskiem nigdy nie były cier­
piane rozboje morskie, że dopuszczali się ich 
tylko mieszkańcy Riffu, nad którymi Sułtan nie 
ma władzy i za których na mocy traktatów nie 
może być odpowiedzialnym. A  jeżeli przed dwo­
ma laty za namową Anglii zapłacił za n ich H i ­
szpanii 2,000 dollarów wynagrodzenia, zrobił 
to jedynie dla przekonania Hiszpanii o chęci 
zgody. G dyby H iszpania  istotnie miała słuszne 
dowody dochodzenia rozbojów, popełnionych 
przez mieszkańców Riffu, to po winna była w ich 
kraju wylądować, nie zaś na wybrzeżach Ce­
sarstwa Marokańskiego. Ale po czterech lat 
mieszkańcy Riffu zaprzestali j u ż  rozbojów mor­
skich, a sami doznają od Hiszpanów krzywd i 
przeszkód w uczciwym handlu.

(Independance Belge.)
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A  U  S  T  f i  Y  A .

W  kwestyi księstw wystąpią, na kongresie dwa  
przeciwne sobie zdania. Austrya reprezentuje 
zasady prawa historycycznego i legitymiczności. 
Zdanie Anglii nie będzie zapewnie pópieranem  
na kongresie przez żadne państwo,^  wyjąwszy  
chyba Piemontu, jeżeli w tej kwestyi dany mu  
będzie głos doradczy. Inne wszystkie mocarstwa  
trymać się będą bezwątpienia pośredniej drogi,  
przygotowanej przez brzmienie traktatu zurych-  
skiego, to jest oświedczą się za prawami usunię-  
t y c ł f  Książąt, z wyłączeniem zbrojnej interwencyi  
przy ich przywróceniu, „Przyznać trzeba, że ta­
ka zasada do załatwienia tej kwestyi bardzo jest  
słabą, mówi korrespondent wiedeński iSowo-I ru­
skiej Gazety. Naturą każdego prawa jest  to, że 
w  potrzebie siłą powinno być przeprowadzone; 
prawo nie mające tej własnaści, nie jest prawem.* 
H rabia Rechberg przypisuje usunięcie Książąt  
Parmy, M odeny i Toskanii obcemu wpływowi i 
spodziewa się w objaśnieniach dołączonych do 
zaproszeń na kongres, że dyplomacya europej­
ska pokaże się równie względną dla Książt. P rz y ­
szłość pokaże, czyje zdanie w tym względzie
było trafniejszem. . . .  r

W erbunek do armii papiezkiej w okolicach  
W iednia  nie ustaje, ale natłok przed biurem  
werbowniczem w Miedling _ niewielki i dotą 
zaciągnięto zaledwie 300 ludzi.

(Journa l des Debats.)
W iedeń, 16 grudnia . W  ostatnich dniach p e ­

wne dzienniki zamieściły wiadomość z Paryża, 
że książęta W łoch  środkowych postanowili przed­
stawić memoryał na kongressie. M ożem y zape­
w n ić ,  że wieści te są bezzasadne, gdyż książęta  
powinni byli otrzymać urzędowe zawiadomienie  
o''kongresie, jeśliby mieli jakowy m e m o r y a ł  przed­
stawić. Otóż dotychczas nic podobnego nie mia­
ło  miejsca.

J eż e l i  więc zapewniają, że książę Modeny k a ­
za ł wydrukować memoryał, w którym wykłada  
swe prawa monarsze i protestuje przeciw rządom  
tymczasowym, jeżeli dodają, że dokument ten 
zredagowany w języku francuzkim, przesłanym  
został do wszystkich wielkich mocarstw, nie w ie­
rzcie temu ani słowa.

T o  tylko pewna, że Austrya przedstawi w in ­
teresie arcy-książąt pewien rodzaj memoryału, 
podobnie jak Hiszpania ną korzyść księcia P a r ­
my. Jeżeli  w ten sposób ma byc reprezentowa­
ną spravra książąt wyw łaszczonych na kongresie,  
widzimy, iż niedorzecznem byłoby mówić o ich  
osobistych pełnomocnikach.

Co się tyczy twierdzenia, jakoby stolica apo­
stolska nie chciała przyjąć zaproszenia na k on ­
gres, tylko pod warunkiem, że wprzód zadość  
uczynią różnym jej roszczeniom, widocznem jest  
że  albo nie nakładała żadnych warunków, albo 
też uczyniono zadość jej żądaniom, gdyż p rzy ­
sła ła  już odpowiedź i zgodę swą na kongres.

Jeże l i  się nie mylimy, dwory tuileryjski i w ie­
deński, aby ułatwić papieżowi przyjęcie zapro­
szenia na kongres, zawczasu zgod ziły  się na 
podstawy przyszłego  kongresu. Są one następu ­
jące: 1) kwestye przedmiotem rozpraw kongresu  
layć mające, opierać się winny na punktach  
przedugodnych Villafranca, ratyfikowanych w 
traktacie zurichskim. 2) Utrzym aną będzie zasa­
da zwierzchnictwa Stolicy  Apostolskiej nad wszy- 
stkiemi prowineyami państwa kościelnego; o) 
atrybucya kongresu ograniczą s ię  dó samej kw e­
styi włoskiej, aby tym sposobem a priori u su ­
nąć wszelką inną kwestyą, którąby chciano roz-  
strząsać; 4) kongres wyrazi się w zasadzie o 
Związku mającym się ustanowić, a tymczasem  

westya instytucyi związkowych oddaną będzie  
do uznania członków Związku.

(N o rd .)
D A N I A .

chlejszego ukończenia wyprawy wspólnie z A n ­
glią prowadzonej.

Mówią bardzo, że wkrótce Monitor ogłosi list 
Cesarza do ministra Rouher, zapowiadający roz­
leg łe  roboty publiczne i wyznaczenie tym koń­
cem wielkich funduszów. G d yby  taki list is to ­
tnie się ukazał, dałby pewną rękojmią poko­
ju, a tern samem popęd handlowi i p rzem y­
słowi. Z drugiej strony przecież zapewniają, że 
wstrzymano na teraz przynajmniej projekt zn iż e ­
nia ceł wychodowych, a że projekt ten miał być  
wniesiony na skutek układów z Anglią, odro­
czenie go nie wróżyłoby przyjaznych z nią sto­

lami
d e c h

sunków.
H  I  S  Z

( ln d e p . Belge)
P  A  N  I  A .

M adryt, 14 grudnia. Ministeryum wojny dono­
si, że podług odebranych wiadomości od wojska
afrykańskiego, dywizya Reuss wyruszyła z Ceuty  
dla zasłaniania drogi do Tetuanu. Około  p o łu ­
dnia Maurowie wyruszyli drogą z Anghera i u-  
derzyli na nasze lewo skrzydło i tylną straż.  
Zostali odparci i nie ponowili napadu. Generał 
Ross przybył już z korpusem swoim: dziś w y­
lądowała piechota, jutro wylądują konie, m uły i 
a mu nicy a. ( Bresl. Z tg  )

P isyw ała  także, już nie z takiem wynurzeniemt 
lecz w tym samym duchu do kilku osób, które 
jej wyświadczyły ważne przysługi, albo miały mo- jłokr 
cne dla niej współczucie. fez r

B ó g  zesła ł jej pociechę, pełną boleści, lecz sku- !lQój .

Miłość w Małżeństwie.
OBRAZ HISTORYCZNY.

Friedrigsborg,Zamek 
Zginęła bardzo bogata

F  R  A

spalił się do szczętu, 
jalerya obrazów.

(Bresl. Ztg.)

N  C Y  A.
N ie  ma już wątpliwości,  że na kongres w szy ­

stkie mocarstwa wyślą prócz Anglii swoich m i­
nistrów spraw zagranicznych. Rząd  królowej 
W iktoryi wytłomaczył się. że jedynie z powodu  
otwarcia i narad parlamentu, lord Palmerston al­
bo lord R ussel przybyć nie mogą.

(Bresl. Z tg.)
Instrukcye udzielone jenerałow i Mantauban, 

dowodzącemu wyprawą przeciwko Chinom, n a ­
k a z u j ą  mu ograniczyć działania wojenne, a mia­
nowicie nie koniecznie docierać z wojskiem aż do 
Pekinu. N i e k t ó r z y  widzą w tem chęć jak najry-

przez P. Guizot.
D a lszy  ciąg. Patrz Nr. 159.

L e d y  R u sse l  do dziekana F itz  William.
W oburn 11 października 1685 r.

„Nikt bardziej nie powinien  uznawać miłosier­
dzia boskiego jak ja  biedna istota, która tak n ie­
cierpliwie znosiłam jego wyroki, nie pamiętając o 
łaskach. Zaiste, cios najokropniejszy uderzył we 
mnie, lecz w tej okropnej chwili, czyli nie miałam 
prawa spodziewać się, że ten którego kochałam  
jak duszę moją, przejdzie z więzienia do w iecz­
nego szczęścia. Ozyliż nie byłam zdolna zamknąć  
w głębi serca boleść moją, żeby jego cierpień nie 
przymnażać? Upadałamznękanawsparło mię w sp ó ł­
czucie tylu zacnych i mądrych chrześcian, którzy  
mi wskazali moją powinność, przestrzegali mię 
i wzmacniali. B ó g  zachował mi aż dotąd dzieci 
mojego ukochanego przyjaciela, obdarzył je poję­
ciem żywem, charakterem łagodnym i uległym,  
dla ich dobra miał staranie o mojem życiu. A  
teraz, gdy już żadnej radości na tym świecie zna­
leźć nie mogę, uwolnił mię od wszelkich cierpień 
cielesnych. Za to wszystko powinnam B ogu  z ło ­
żyć dzięki, lecz serce moje uderzone śmiertelnym  
ciosem, nie zdoła dostatecznie jej wynurzać. To  
jest moja opłakana słabość.

i Ten który ludzką naturę przywdział na sie­
bie i dźwigał ciężar niedoli naszej, Chrystus do 
pomoże mi .d o  uleczenia się, zna słabość duszy  
mojej i wielkość mojego smutku.

D ru g i lis t do tegoż.
11-go lipca 1686 r.

W iem , że jestem nieznośną, lecz mi to przeba­
czysz szanowny dziekanie i z wyrozumiałością  
przeczytasz listy moje. Potrzebuję tej wyrozu  
miałości wtenczas najbardziej, kieuy zbliża się 
rocznica tych okropnych dni, kiedy tyle okrut­
nych i bolesnych wspomnień ciśnie się do moje 
go u m ysłu .  Można znosić najsroższe boleści i nie 
uledz pod ich ciężarem; lecz znosić je  bez szem ­
rania, jest  obowiązkiem, a tego wykonać nie mo.  
gę. O Boże! nie miej tego za grzech biednej s łu ­
dze twojej i spraw niech będę wdzięczną za to, 
że takiego miałam przyjaciela i żeś go uwolnił 
od służby na tym padole ziemskim. K iedy  i mnie 
jego łaska także uwolni, nie wiem w jakim sta­
nie będzie mój umysł; lecz ta nadzieja jest  teraz 
najsłodszą moją pociechą. Pogrążona w tłumie  
żałosnych i rozdzierających myśli, wzmagam się 
tem przypomnieniem, iż to życie wkrótce się sk oń ­
czy, że rozpocznę lepsze, nieskończone, w którym  
odkryjemy powody i cel tych c iosow  tak suro­
wych na pozór, któremi nas Opatrzność uderza.  
Zdaje mi się, że niczego nie pragnę, prócz ostat­
niej godziny życia; a jednak gdyby choroba lub 
inna przepowiednia śmierci zjawiła się, może-  
bym pragnęła oddalić tę chwilę: tak to serce
nasze jest zwodnicze, a wiara nasza tak wątła! 
S łusznie  powiedzieć można, że B ó g  mądrze za­
szczepił w naturze naszej, ten strach, który nas 
przejmuje przy bliskiem rozłączeniu się  duszy  
z ciałem i tę troskliwość o życie. Jakże mogliby­
śmy znosić tyle n ieszczęść, gdyby wiara nie na­
uczała nas, czego możemy spodziewać się  i co o- 
trzymać przez cierpliwą rezygnacyę*.

teczną, była to obawa nowych ciosów. Jej syn 
mocno zachorował w czwartym wieku życia. T y l ­
ko co nie umarł, lecz przyszedł do zdrowia. B ó g  
zlitował się nademną, pisze L ed y  R ussel do d zie­
kana: oddalił cios, który mi groził śmiercią m e­
go biednego dziecięcia. B y ło  bardzo słabe, a B ó g  
wskazał mi jak błędnie wyobrażałam sobie, że 
już mi nic nie pozostało na świecie, coby mogło 
zrządzić mi ciężkie zmartwienie, albo też p rzy ­
nieść znaczną ulgę, Poznałam fałsz pierwszej  
myśli, bo nie mogę aui na chwilę odłączyć się 
od tej biednej dzieciny. Chcę doświadczyć na so­
bie czyli obecność dzieci moich nie przyniesie  
ulgi dla biednej znużonej duszy mojej, czyli usi- 
siłując zastąpić im ukochanego ich ojca, nie do­
znam jakiej pociechy.

„A gdy ja ż  wypełnię względem najdroższego  
przyjaciela mojego i względem nich ten obowią­
zek, który na mnie nałożył, jakaż będę szczę­
śliwa, gdy spocznę obok tych ukochauych szcząt­
ków, które odwiedzałam nie dawno. M ówię o 
grobie w którym spoczywają. Nie zganiłeś mego  
postępowania, jak to uczynili inni. Zastanawia­
łem się nad tem; nie udałam się tam, żeby sz u ­
kać żyjącego między umarłemi; wiedziałam że 
dokądkolwiek pójdę nie znajdę go ani w tem, 
ani w innem miejscu, przyrzekłam samej sobie 
że nie oddam się próżnej i nie rozsądnej bole­
ści,lecz wzniosę spojrzenia moje tam dokąd w zn io ­
sła się szlachetniejsza część jego  istoty, do miej­
sca, gdzie żadna władza ziemska nie może poło­
żyć kresu naszemu szczęśliwemu połączeniu. Tam  
pragnę być lecz nie oznaczamy sobie naszej g o ­
dziny. Spodziewam się, że bez wielkiej niecier­
pliwości czekać jej będę.«

D łu g o  czekać miała na to szczęśliwe połącze­
nie, którego tak szczerze pragnęła. A  tym cza­
sem, w miarę jak upływ ały  lata, postępowała Z 
boleścią swoją tak, jak postępujemy z cierpieniem  
fizycznem, z którego wyleczyć się nie podobna, a 
z którem żyć można. Mimo próżni serca, wiodła  
czynne życie; zatrudniała się, lecz nie rozrywa­
ła. W ychowanie dzieci,  ich interesa, rząd domu, 
wspieranie biednych, zajmowały ją ciągle. «Miło 
mi jest, pisze do niej Burnet, że największą część 
godzin poświęcasz dzieciom twoim, że nie p o­
trzebują innej nauczycielki.  I  rzeczywiście jej 
córki nie miały innej, Zważała żeby jej ciągły  
smutek nie zekłócał ich młodocianej wesołości.  
Pow róciw szy do Statton pisała: Biedne dzieci c ie­
szą się z odmiany miejsca. Nie wiedzą jak to 
miejsce miłe było dla nas i dla nićh. Sądzę jed ­
nak że Rachela (jej starsza córka) zachowała w spo­
mnienie dawniejszej bytności i to mię ucieszyło  
w głębi serca mojego. Ci którzy już mogą za­
chować kilka wspomniań, powinni doznać uro­
czystego wrażenia straty, której wynagrodzić im 
nie zdoła. Mimo tego będę usiłowała utrzymywać 
ich wrodzoną wesołość.  Mamy zasługę przed B o ­
giem gdy bez żalu stosujemy się do jego  w y­
roków.

Swemu teściowi hrabi Bedford, okazywała  
wdzięczność i przywiązanie. Owdowiał i odtąd po­
została  przy nim i zaniechała zamierzonej po­
dróży. Zasięgano jej rady we wszystkich w aż­
nych sprawach familijnych. W cześnie  poproszo­
no ją o rękę jej starszej córki, bo zaledwie lat 
czternaście liczącą wydała za syna lorda Ca- 
vendich największego przyjaciela lorda Russeh  
który nawet chciał był, żeby lord przebrawszy 
się w jego  suknie uszedł z więzienia, a sam chcią* 
pozostać na jego miejscu, lecz Russel na to n*e 
pozwolił. Jej zięć miał dopiero lat szesnaście- 
B y ł  to związek u łożony dla stosunków familij­
nych. Pan młody zaraz po ślubie wyjechał na lat 
parę za granicę ze swoim mentorem.

M ożeby kto mniemał, że ledy Russel żyła 
zamknięta w  zaciszu domowem, pogrążona W 
słodkich i smutnych wspomnieniach zajęta po- 
bożnemi myślami i wychowaniem dzieci? Nie mia­
ła  ani bardzo czynnego ani bardzo śmiałego u- 
m ysłu. Zostawiona samej sobie w zvvyczajnych 
kolejach życia, byłaby nie mieszała się do wiel­
kich pomysłów i spraw ó w c z e s n y c h .  L ecz  wzię­
ła w nich udział,  gdyż umiała ocenić i umiło­
wać wszystkie wielkie zamiary. Pozosta ła  wierną 
pamięci męża i sprawie za którą życie poświę­
cił, a żyjąc samotnie nie przestała nią się zaj­
mować.

Wstąpienie na tron Jakoba I i - g o  sprawa i 
śmierć Algermana Sidnej, bunt księcia Mon- 
moth obudziły jej najsroższe wspomnienia. Cza-
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lami czerpała z tych n ieszczęść niespodzianą po- 
tiechę. , Obecne wypadki wskazują mi, że czę- 
•tokroć n iesłusznie wylewam łz y  sm utku, zamiast 
1̂7 radości; przypominam sobie) że ukochany mąż 
kój ju ż jest na b łogosław ionym  brzegu  w ieczno- 
‘ci. G dyby ży ł, serce jego  byłoby w ielokrotnie i 
todze ucierpiało, a teraz już jest spokojnym  
bezpiecznym  i powinno, cieszyć się z jego  lo- 

•u, ja  co bez n iego ani bezpieczeństw a, ani po­
doju znaleźć n ie mogęw.
! L ecz te u n iesien ia  duszy pobożnej, na krotko 
Uspokajały jej rzeczyw istą  niespokojność i boleść. 
Polityczne i religijne p ołożen ie A n glii było co- 
hz to posępniejsze, a ledy E u sse l co raz to bar­
dziej trw ożyła się o los sw oich dzieci, kraju i 
•prawy za którą jej mąż g łow ę położył.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

[Si o  a g e n t u r z e
U m ieszczone w numerze 80 »Kroniki» m yśli 

•>' ożyw ieniu  u nas ruchu księgarskiego, pobu­
dzają mię do oddania na sąd biegłych w  tym  
frzedmiocie następującego pom ysłu. .

Z faktów historyi i g łębokiego rozw ażenia  
•viekowych doświadczeń, nauka ekonomii sp o łe­
cznej w yprow adziła wniosek, że rozdział pracj 
> swobodna konkurencyn, są to najpotężniejsze 
dźwignie rozwoju działalności materyalnej i umy- 
dowej. N ieuw zględnienie tej aksjomy, niechybnie 
prowadzi do zawodu: takiego doznał skutku, n ie­
zgodny z teoryą o rozdziale pracy, projekt roz- 
przedaży książek przez osoby prywatne.

Rozważając przyczyny obecnego omartwiema 
ruchu księgarskiego, znajdujemy, że winie w tern 
Hiożna nie przewidziane okoliczności, nie zas 
osoby, jednostki. Społeczeństw o kupuje, mało dla­
tego, że książki drogie, że prowincyonalne k się­
garnie i le  sa uposażone, i w końcu, ze w iększosc  
czytających nie wie nawet o istn ieniu  w ielu k sią­
żek. W ydaw cy naznaczają wysoką cenę, ponie­
waż przy szczupłej rozprzedaży, m uszą druko- 
Was m ałą liczbę exem plarzy. M ałe księgarnie  
ttiuszą wymagać znacznego rabatu, albowiem  
przy nędznej rozprzedaży, a więc i m ałym  kapi­
tale obrotowym, przy trudnościach w nabyciu  
dzieł i braku kredytu, po pokryciu wydatków  
Otrzymania księgarni i swej familij, n iew iele zo-
8taje w zysku. , .

Przyczyna zatem ruchu księgarskiego w ypływ a  
z samej organizacyi tej gałęzi handlu. Zdaniem  
tiaszem, uchylić te niedogodności m oznaby za 
Pomocą zakładu, któryby nazwać m ożna .agenturą  
księgarską” lub „kantorem zleceń  księgarskich, 
i dzfałania którego określim y w następujących

^ l^ A n -en tu ra  drobiazgową rozprzedażą wcale się 
nie 'zajmuje, ponieważ w edle teoryi o rozdziale 
pracy, należy to do drobnych^ księgarzy, w yda­
wnictwem także się nie zajmuje, chyba Myją 
Wo, w razach szczególnych . .

2 A gentura wchodzi w stałe stosunki z pro- 
Wincyalnemi księgarzam i l -  "e.wnv okresloni  za pewny określonywincyainem i mhv6"‘"---------   . , ■ i
procent kom isowy, dostarcza im książki w kom is 
i za gotówkę; kieruje wyborem  d zieł, uzycza
kredytu i w  o g ó l e  prowadzi rzecz tak, zeby k się­
garz m iał rachunki prawie w yłącznie tylko z agen-

tU? ’ A gentura przyjmuje wydane d zie ła  od w y- 

dawca m ó"ł&mieć rachunki tylko z agenturą, co
' o s o b H w fe  w  s to s u n k a c h  z G a l ic y ą  i P o z n a n s k ie m ,

b,f  iS ,” t T i f k u 'm . .w o j . « . l e
składy (przy księgarniach prywatnych lub u cz ło n ­
ków swych), w których drobni księgarze, bez 
o b L i-n e j  korrespondencyi i dalekich wojazow  
J o S b y  »  gotówkę, małemi partyami, brac
w szelk ie istniejące dzieła.

5 A g e n t u r a  wydaje kwartalnie rozum owane k a­
talogi któremi ośw ieca i kieruje nabywców k sią­
żek;0 katalogi te rozsyła  darmo księgarzom  i roz-

P r6ed 0°d tu to r ó J T T łu m a c z y  agentura przyjmuje 
mańuskrypta w komis do wydania i rozprzedazy. 
W  tym S u ,  jednem u ze znajomych sobie w y­
dawców , po zawarciu um owy, porucza w ydanie, 
potem  sama rozsyła do stałych swych klientów  
W a r z y  i do swych głów nych sk ładów  wydane 
d zieło; w końcu, stosow nie do zawartej 
opłaciw szy wydawcę i swe kom issow e, należną

część zysku  wręcza w łaścicielow i rękopism u. N ie ­
zależnie od przyjęcia na siebie kosztów wydania, 
m oże ona dawać zaliczenia autorom.

7. Znając stopień w ypłacalności stałych sw ych  
klien tów —księgarzy prowincyonalnych, celem  u l­
żenia im handlu drogą kredytu, agentura może 
poruczać wydawcom  dostaw ę do tych księgarzy  
nakładów, z warunkiem, iż księgarz w ypłaci na­
leżną (podług określonych ogólnie zasad) summę 
po pewnym  czasie, i że agentura ręczy za w y­
płacenie w terminie.

8. O prócz pow yższych  czysto handlowych r o ­
dzajów działalności, agentura, jako założona za 
kapitał składkowy, z łożon y  przez członków  do­
statnich i mających na celu nie zysk tylko, m o­
że dążyć do celu następującą już filantropijną 
drogą. K siążek  u nas kupują mało z powodu  
ich 'd rożyzn y, drogie one są  dla tego, iż wyda­
wane są w małej liczbie egzem plarzy, ponieważ 
kupują u nich mało. Z tego zaklętego koła

I wyjść m ożna nie inaczej, tylko zdecydow aw szy  
się początkowo na straty, a przynajmniej na 
nieprędki zwrót nakładów, zacząć drukować w 
większej liczb ie egzem plarzy, sprzedawać je ta­
niej, i tym sposobem  w drożyć towarzystwo do 
czytania i kupowania książek. Takiego ryzyko  
trudno wymagać od zw yczajnych wydawców', 
rozw iązać w ęzeł możnaby tylko dwom a nastę- 
pującemi sposobam i. N aprzód, agentura, jeżeli 
uzbiera kapitał zapasow'y, m oże gwarantować 
rozprzedaż pewnej większej liczby egzem plarzy, 
i tym sposobem , po określeniu tej liczb y  i ceny  
dzieła, pobudzić w ydaw cę do d ru kow aniazn a-  
cznej liczby egzem plarzów. P ow tóre, z pomiędzy  
ludzi dostatnich, wzniosłej uorganizowanych, któ­
rych duszy nie m ogą zadow olnić jadło, napój, 
zbytek i karty, m ogą się  znaleźć tacy, którzy  
naznaczą pieniężną premję w ydaw cy, zgadzają­
cemu się na najwygodniej szych  dla społeczeństw a  
warunkach, w ydać pew ne w skazane dzieło. O tóż 
agentura m oże przyjąć na siebie wprowadzenie 
w czyn, i sta łe pośrednictw o m iędzy w ydaw ca­
mi i pow yższym i ludźm i dostatniemi.

9. Celem  rozpow szechnienia książek i w ło ­
żenia do czytania, tak iżby  ono stało się istotną 
potrzebą towarzystwa, należy zwrócić uwagę na 
belletrystykę, jako środek prowadzący do czy ­
tania pow ażniejszego. W  tym celu utwory lite ­
ratury lekkiej należałoby wydawać drukiem śc i­
słym , na papierze lepszym  i gorszym . Ostatni 
warunek zadow olni i czytelników  niedostatnich. 
którzy głów nie potrzebują tanizny, i bogatszych  
którzy po ozdobnych francuekich książkach z pe­
wnym wstrętem patrzą na skromny ubiór, cho­
ciażby najwspanialszej myśli. Ś c isły  zaś druk 
bardzo może przyczynić się  do obniżenia ceny  
i uposażenia towarzystw a w książki; 30 kopiejek  
rabatu za 4 tomy księgarz nie przyjmie; tenże 
zaś rabat, za tę samą książkę, tylko wydaną w 
w jednym  tomie, uzna za dostateczny; nadto, 
przy kompletuem wydaniu 4 - tom owego dzieła w 
w jednym  tomie, wygrywam y na papierze, na 
okładkach, na broszowaniu.na kosztach p rzesy ł­
ki, na oprawie, i na zachowaniu. D zisiaj dla spo­
łeczeństw a ogrom na ilość książek gin ie, z po­
wodu, iż  niechcem y oprawiać drobnych broszur, 
i że zatracają się pojedyńcze tomy (które spe- 
kulacya m noży bez potrzeby), przez co rozer­
wane d zie ła  tracą swą w artość. T ym czasem  
chodzi nie tylko o to, aby więcej kupowano, 
lecz i o to, żeby książki zachow yw ały się i bi­
blioteki prywatne w zbogacały.

10. C złonkow ie zakładu agentury, oprócz 
wkładu pieniężnego, mogą bezpłatnie pomagać 
pracą osobistą, chociaż to nie powinno być obo- 
wiązalnem; ale w łaściw a kantoru działalność po­
winna być wypełnianą przez płatnych urzędni­
ków'. Tym  sposobem , zadowalając teoryę o roz­
dziale pracy, znajdziem y zdolnych i czynnych  
działaczy, i uchylem y zarzut, że są osoby goto- 
wre do ofiarowania w tym celu pewnej summy, 
lecz nikt osobiście zająć się tern nie chce.

N ie w chodząc w dalsze szczeg ó ły  projektu, 
które w reszcie wyraźnie mogą być określone 
tylko przy realizacyi onego, rzucim y ogolny po­
gląd na m ożliw ą pożyteczność agentury. M yśl 
o niej nie jestto nowe odkrycie, prowadzi ona 
tylko do uformowania takiego punktu centrali- 
zacyjnego, jakim  jest L ip sk  w księgarstw ie n ie- 
rnieckiem. C ała idea zależy na tem, żeby do 
jednego punktu zb iegały  się uwiadom ienia o tem  
co jest do nabycia, i co nabyć żądają; żeby z e- 
wając w jed no, drobne tranzakcye i korrespon- 
dencye i ’ tem zaoszczędzając pracę i koszta, 
zm niejszyć ogólne rozchody księgarskie; w' k oń ­
cu, żeby ułatw ić stosunki m iędzy producentam i 
i konsumentami książek. R ozbierzem y poszcze-

góle, na czem  zależy ułatw ienie dla każdej 
ze stron zainteresowanych.

K ażdy księgarz prowincyonalny i dziś ma 
agenta swewo (księgarza stolicy), któremu płaci 
nfe taniej, będzie m ogła żądać agentura i
który załatw ia tylko część interessów , dostarcza  
niektóre tylko nakłady, tak iż w celu  nabycia 
innych d zieł, księgarze oddzielnie muszą lub pro­
wadzić korrespondencyę, lub jeździć po d zie ła  
osobiście. Przyjm ując prawie w szystko na sie ­
bie, agentura znacznie zm niejszy koszta i zao­
szczęd zi pracy księgarzowi. Druga jego w ygra­
na zależy na powiększeniu odbytu, do czego n ie­
zbędnie doprowadzi racyonalniejsze uposażenie 
księgarni. D alej, korzystać b ędzie księgarz z  
kredytu, którego za rękojmią agentury użyczą  
wydaw cy. Czwartym artykułem  ułatwienia, bę­
dzie m ożność, z urządzonego w pobliżu główne^ 
go składu agentury, brać, spółcześn ie z żądaniem  
konsumentów, m ałem i partyami za gotówkę w szel­
kie istniejące w handlu dzieła. D oznaw szy w  
praktyce wym ienionych czterech rodzajów zysku, 
księgarz prowincyonalny będzie w m ożności ob­
niżyć rabat, co znowu poprowadzi do pow iększe­
nia odbytu, a zatem i czystego dochodu.

M ożność dostania w najbliższej księgarni w sze l­
kich dzieł, ułatwi nabycie onych, zainteressuje 
czytelników', pobudzi ich do kupowania i czyta­
nia tego , o istnieniu czego dzisiaj częstokroć na­
wet nie w iedzą. W  przyszłości zaś, domniema­
ne obniżenie cen, jeszcze  bardziej zw iąże spólne 
księgarzy i czytelników interessa.

W ydaw cy z professyi mogą wygrać na z w ę­
żeniu sfery swych rachunków i korrespondencyi 
i także na kosztach dostawy książek. R ozsyłając 
książki zarazem kilkunastu nakładców, w ielk ie-  
mi transportami, agentura taniej m oże brać za  

‘ koszta transportu i ryzyka, niż te koszta w yno­
szą przy rozsyłaniu drobnemi partyami. Jeżeli 
ta różnica w kosztach obecnie nie cięży na w y­
dawcach, to cięży na drobnych księgarzach: re­
zultat jeden, drożyzna książek. W zględem  w y -  
d a w c ó w -autorow ulżenie ogrom ne, dzisiaj m usi 
on zawiązać korrespondencyę i targotrać się z 
kilkunastu nieznanemi mu księgarzam i, rozsy łać  
d zieło  sw e drobnemi partyami do rozm aitych  
m iejscowości, i z tem w'szystkiem nie zdoła do­
sięgnąć w szystk ich  księgarń; wszelako nie uwa- 
żanry teno ułatw ienia za rzecz_ bardzo ważną, 
pofnew a!’ takie Wydawnictwo nie zgadza się  z  
teoryą o rozdziale pracy, i istnieje wyjątkowo. _ 

U chylm y trudności i zawady, hamujące dziś 
ruch księgarski, a swobodna konkńrencya doko­
na reszty , w takiż sposób, w jaki obniżyła ona 
ceny w szystk ich  w ogóle towarow.

J .  B .  B .

U w agi nad tym projektem, zam ieścimy w na­
stępującym  numerze Kroniki.

Społeczność i Literatura Zagraniczna,
Korrespondecya z Berlina.

N ie  możemy przem ilczeć o odbytym, w pier-r 
w szych  dniach września r. b. w Brunszwicku. 
kongresie artystycznym.

K ongres ten, ustanow iony przed kilku la tyfc 
stanie °się w krotce instytucyą wielkiej wagi; 
wzrasta on szczególniej odkąd w ystawa history­
czna w Monachium zaopatruje go w przedm iot 
najpotrzebniejszy do każdego przedsiebierstwa, 
w pieniądze. M am y pod ręką sprawozdanie p . 
Teodora D ietz, z którego można się  przekonać, 
że wystawa ta uważana ze stanowiska pieniężne­
go, była dość płodną; ponieważ bowiem  w yda­
tki w ynosiły  34,226 guldenów a dochód 48,988  
guldenów , pozostało przeto w  ręku kom itetu  
summa, w ynosi 14,762 guldenów. W ystaw y ogól­
ne, ponawiane będą co dwa lub trzy lata; po­
przednio postanowiono iżby druga wystawa była 
urządzona w roku 1860 w B erlin ie lub D rezdnie, 
w B runszw isku jednakże uradzono odłożyć ją  
do roku 1861, ażeby się nie zeszła z wystawą 
akademii Berlińskiej. K ongres dąży do zwinięcia  
małych wystaw  urządzanych przez komiteta miej­
scow e , którym  zarzucają dawanie pochopu u -  
tworów miernej wartości.

T egoroczny zakres opery naszej zaczął się  
dość obiecująco, i jeżeli się nie mylę, to zdaje 
mi się  że m ogą zwiastować zjawienie się nowej 
gw iazdy pom iędzy tenorami. Jest to polak, na­
zw iskiem  W ow orski, bardzo jeszcze młody; n ie  
śpiewał on jeszcze  w żadnym teatrze i dopiero 
pfir.d kilku dniami w ystępował po raz p ierw szy  
w Robercie D iable, w Tanhauser i w roli Genara 
w L ukrecy i B org ii. J eże li będzie dobrze strzeg ł



—  4 —

głosu swego i nie będzie za wiele poświęcał n i­
szczącym wymaganiom tegoczesnych utworów 
muzycznych, to zajdzie daleko. Będzie on, zdaje 
mi się, celował więcej uczuciem śpiewu a niżeli 
sjłą głosu. Głos jego niezmiernie miły, zachwy­
cająco świeży; metodę ma doskonałą, chociaż nie 
jes t  jeszcze skończonym artystą. Wymawia do­
brze, może nawet za nadto wyraźnie, co jest 
rzadką wadą śpiewaków. P anna  Ahna, którą do­
tąd słyszeliśmy tylko w koncertach , ą która  ra ­
zem z p. Woworskim występowała po raz pier­
wszy w: Lukrecyi Borgii w roli Orsiniego, p rzy­
ję tą  została przez publiczność w sposób zachę­
cający, .ą usprawiedliwiony po części, lecz zara­
zem z pobłażaniem. Bola Lukrecyi je s t  jedną z 
najcelniejszych roi sławnej naszej prima donny, 
pani Jachm ann— Wagner. A rtystka  ta  nie przyję­
ła  była ogromnie korzystnego zaproszenia na 
czas feryi teatralnych, do Hiszpanii, a to w celu 
użycia feryi tych na (właściwy ich cel, to jest, 
do wypoczęcia. Dziś zbiera plan poświęcenia 
swego; głos jej bowiem odmłodniał i odświeżył 
się, a publiczność przyjęła ją  z ogromnym za­
pałem. W  operze Tannhauser występowała po 
raz pierwszy panna Ferlesi; je s t  to cudnie powa- 
b na  Wenus.

W  teatrze królewskim przyjmowano z wiel- 
Łiem zadowoleniem pięcioaktową komedyę M a­
ksymiliana Kinga pod tytułem: Przyjaciele, nie 
je s t  to myśl nowa, nazwiska osób nadają jej bar­
wę historyczną. Addison jes t  bohaterem tej ko- 
medyi.

Mamy tu towarzystwo literackie włoskie, k tó ­
re miewa publiczne odczyty ; rozumie się że 
D ante  w nich celuje. W łosi rozbierają Boską 
Komedyę z większym jeszcze zapałem jak  Niem­
cy Fausta.

Nasz świat uniwersytecki i uczony pogrążony 
w  smutku z powodu nienaturalnej i z wielu bo- 
lesnemi okolicznościami połączonej śmierci filolo­
ga Ludwika Boss, professora archeologii w H a l­
le. P .  Boss był bratem malarza tegoż nazwiska, 
zmarłego w zeszłym roku w Monachium; był 
on zarazem znamienitym helenistą. Deiesięć lat 
przepędził w Grecyi, najprzód jako konserwator 
starożytności (Peloponezu, następnie jako profes­
sor  archeologii przy uniwersytecie w Atenach. 
Bewolueya roku 1843, której głównym celem 
było wypędzenie cudzoziemców, pozbawiła go 
tej posady i zniewoliła go powrotu do Niemiec. 
K ró l  pruski natychmiast powierzył mu katedrę 
archeologii przy uniwersytecie w H a l i , lecz p. 
Boss przywiózł był z sobą zaród choroby, która 
go już nie opuściła, a której mąk nie mógł już  
nareszcie znieść i w dniu 6 sierpnia zadał so­
bie śmierć. Napisał on między innemi: „W ykład 
archeologii sztuk pięknych* w języku greckim 
nowożytnym, lecz niestety nie dokończył go, p o ­
nieważ po wyjeździe z Grecyi nie widział do te­
go powodu. Następnie napisał .Podróże  po wy­
spach greckich na morzu Egejsk iem .' W  roku 
zeszłym wypracował on filologię porównawczą 
(która w ogólności nie zupełnie się zgadza ze 
starożytną filologią klassyczną. W skrzeszając 
stare a teraz zaniechane już twierdzenie, iż 
język łaciński pochodzi z greckiego. Pan L u ­
dwik' Boss miłował nie tylko naukę lecz i 
polityką, którą się pilnie zajmował, był to przy- 
tem człowiek niezmiernie czcigodny. Śmierć j e ­
go zfohiła ja k  najbolejsniejsze wrażenie, a prace 
jego zapewniają mu stałe sławę.

D o deklaracyi dołączony być winien kwit kas- 
sy głównej Ekonomicznej na złożone w tejże v a ­
dium w snmmie rs. 150 i na koszta ogłoszenia 
rs. 10. które nieutrzymującemu się przy licyta- 
cyi natychmiast zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej licy- 
tacyi są do przejrzenia każdodziennie wyjąwszy 
dni świątecznych w wydziale Aadministracyjnym. 
W arszaw a dnia 5 (17) grudnia 1859 roku .—P r e ­
zydent, Bzeczywisty Iiadca Stanu, Ą ndrault .— 
Nanezelnik Kancellaryi, Luceński.

Wzór do deklaracyi.—W  skutek ogłoszenia z 
dnia 5 (17) grudnia r. b. podaję niniejszą dekla- 
rccyą, iż podejmuję się dostawy świec łojowych 
rurkowych na potrzebę Magistratu  w ciągu lat 
trzech, poczynając od dnia 1-go stycznia I860 
do ostatniego grudnia 1862 roku rocznie mniej 
więcej po 187 pudów od ceny podwyższonej na 
rs. . . . kop. . . . żądam na każdy pud takich 
świec po rs. . . . kop. . . . poddając się wszel­
kim obowiązkom i zastrzeżeniom warunkami licy- 
tacyjnemi objętym, kwit na złożone vadium w 
kassie w ilości rs. 150 i na koszta ogłaszenia rs. 
10 składam. Stałe moje zeinieszkanie jest w N. 
pisałem dnia, miesiąca 1859 r.— (podpisać imie i 
nazwisko).

O G Ł O S Z E N I A
FABRYKA

KAROLA MINTEH

F A B R Y K A  W Y R O B O W  L N IA N Y C H
W ŻYK1RDOW1E.

M a zaszczyt zawiadomić prześw ietną Publiczność, że 
otrzym aw szy z blichu świeżo ukończoną znaczną party? 
cienkich płÓCićH WflbOWJCh, takow e w formie walkom 
bez sztucznej ap p re tu ry  do Składu swego Głównego 
w W arszaw ie przy ulicy K rakow skie Przedm ieście Nro 
441 naprzeciw  0 0 .  B ernardynów  przesła ła . Mającym 
chęć k u pna , F ab ry k a  Żyrardow ska towar ten  jako  trw a­
ły, tan i i w użyciu bardzo praktyczny ma honor po­
lecić.

Jednocześn ie  o trzym ał tenże Skład , nowy transport
cienkiej bielizny stołowej, chustek do nosa, drylichótf
na ubrania letn ie  i innych czysto-Inianych wyrobów 
świeżej produkcyi, k tó re  ja k  dotąd  po cenach stałych 
fabrycznych cennikiem  oznaczonych są  sprzedaw ane.

FA BKYK A W Y R O B Ó W  L N IA N Y C H  
W  ŻYRARDOWIE.

Ponaw iając poprzednie  ogłoszenia ma honor d o n ie ś  
że bez przerw y wyrabia ęzysto-lniane p łó tn a  WebOW®' 
kOpOWe w rollach bez ap p retu ry , piZCSCieradłoW ®' 
drylichy na ubrania letn ie, chustki do nosa, bielizn/ 
stołową, ręczniki, skarpetki, worki zbożowe bez sz w(*-
P rzyjm uje obstalunki na WdńtUChy do wełny, lub płó*
tno wańtuchowe, woreczki defekacyjne bez szwa ,
inne tym  podobne wyroby w edług danego wzoru i 44' 
danych wymiarów.

Sprzedaż wyrobów powyższych dokonywa po cenach 
stałych fabrycznych cennikam i oznaczonych, Skład  Gló' 
wny wyrobów Ż yrardow skich w W arszaw ie p rzy  ulicI

Opła 
łosi: : 
s. 7 k
alnie 
tniesit 
Za od:
«a się

K rakow skie-Przedm ieście  N r. 4 4 1 , oraz Skład wyrobów

Warszawie przy rogu ulicy S  to krzyzkiej i p la  
cu Wareckiego N r. 1337.

zaopatrzoną je s t  ciągle w znaczny dobór 
wyrobów własnych, w następujących rodzajach

Fignry i sprzgty kościelne.
Figury  Zbawiciela, N ajśw iętszej Panny, K rucyfiksy ścien­

ne, i stojące, L ichtarze kościelne, C hrzcielnice, C im boria 
L atarn ie  p rzed  figury i t. p .

Odlewy pamiątkowe polskie.
U w a g a . D o nich F abryka posiada wyłączne prawo w ła ­

sności w szystkich swych m odeli, nikomu zatem , na mocy 
praw  obowiązujących, fn ie  wolno robić kopij jak iegobądź 
rodzaju z tych odlewów.

2 0 Pom ników królów  i k siążąt polskich — w kopijach 
wiernie naśladujących oryginały.

10 Posążków  mężów znakom itych, odlanych ze spiżu 
białego i galwanicznie powleczonych brązem , po rs . 5 i rs . 
6. 2 5 P o p ie rsi mężów znakom itych, wykonane w spo­
sób powyższy po r s .  2 konsolki do nich po rs . 1.

8 6 P łaskorzeźb  z lanego brązu, z w izerunkam i znako­
m itości P o lsk ich , bądź królów , wodzów lub uczonych.

U w a g a . D rukow aną szczegółow ą wiadomość o ty c h  
odlewach pam iątkow ych, fabryka u d z ie lan a  każde żądanie.

PR Z E D M IO T Y  ST O S O W N E  NA P O D A R U N K I D LA  

D O R O SŁY C H  I  M Ł O D ZIE ŻY .

Skleo Ubogich w Lublinie, 
», „  w Radomiu.

P an  W . M artin  w Łodzi.
, ,  J ,  G łuchowski to Brześciu 

Litewskim.
„  A . Gębicki w K aliszu ,
, ,  H . A rn d t w Kielcach.
„  S t. B iałostocki w Siedlcach 
, ,  F .  M in ter w Sieradzu.
,, T .  D u trep p e  e t Comp. 

w Sandomierzu.

Toma'P an  H . Galewski w 
szowie.

,, J .  Dawidowicz w Konind- 
,, L . R eychstein  w Płocku- 
, ,F .  Elechnowicz w Łowiczu- 
„  L . Heym an w Rawie- 
„  S. R osenberg  w Stopnicy■ 
, ,  E . From m  er te Żarkach’ 
, ,  A . Szeynberg  to Bialćj- 
, ,  N . E h rlich ste r w Janowie 
, ,  B . G oldstein w Olkuszu

Zagraniczne Meble koszykowe.
Niżej podpisany, poleca Szanownej Publiczności swo­

j e  wyroby zagranicznych m ebli K oszykow ych, jako  to l k a ­
napy, F o te le , Fo te lik i d la dzieci, K rzesła, Stoły zwyczaj­

ne i sto ły  do kwiatów , A ltany bluszczowe, ściany i ż ag i?"  
cia, Paraw any , k latk i i altanki d la ptaków , SerwaDtki, ko­
szyki do negliżu, pap ieru , kluczy i robótek , kołyski, wo- 
ziki i t. d .— W szystko  to nabyć można w rozm aitych g u ­
stach i form atach za cenę przystępną. Zamówienia zaś 
wszelkie przyjm uję także i te ja k  najakuratn iej wykony' 
wam .— Szymon C zerniejew ski, F ab rykan t Zagranicznych 
mebli koszykowych przy rogu ulicy A lexandryi i Tam ka 
N r. 2 8 4 9 .

Magistrat Miasta Warszawy.—Podaje  do w iado­
mości, że w dniu 15 (27) grudnia r. b. o godzi­
nie l l e j  w południe punktualnie odbędzie się w 
wdi posiedzeń Magistratu po raz trzeci licytacya 
in  minus na dostawę świec łojowych rurkowych 
w ciągu lat trżech poczynając od dnia 1-go sty­
cznia 1860 roku do ostatniego grudnia 1860 r o ­
k u  dla biur Magistratu i oddziałów służby z e ­
wnętrznej od niego zależnej, rocznie mniej wię­
cej po 187 pudów od ceny podwyższonej do k tó ­
rej wszyscy bez wyjątkowo przypuszczeni będą 
Mający przeto zamiar ubiegania się o powyższą 
dostawę mogą złożyć w czssie i miejscu wyżej 
zapowiedzianym na ręce prezydenta miasta opie­
czętowane deklaracye napisane podług wzoru ni­
żej zamieszczonego, a w tych wyraźnie literami 
bez skrobania poprawek lub przekreśleń wypisze 
żądaną przez siebie cenę za jeden taki pud świec 
która do licytacyi in minns na rs. 6 kop. 80 u s ta ­
nawia się.

D atoskazy stojące i w iszące, E k rito a ry , F igu ry  i G rup- 
py m niejsze, do przyozdobienia b iurek, kom inków i t .  p. 
K ałam arze, K w iatarki, Lam py do pracy, L a ta rk i k ieszon­
kowe, L u ste rk a  toaletow e, Popielniczki do cygar, P o s tu - 
m enciki do biletów , flakonów, cygar, zapałek  i zegarków , 
Przyciski i t. p. g raeik i, Ram ki do fotografii, Skrzynki do 
tytoniu, W azoniki do kwiatów  i t .  p .

P o d  korzystnemi warunkami jest  do sprzedania

n on  mmm p i ę t r o w y

Przedmioty rozmaite domowe.
Lam py stołowe, ścienne, wiszące i nocne.— L ich tarze  

Świeczniki, Ż yrandole, L a tarn ie  wiszące i ścienne. L a ta r ­
ki ręczne, ochronne i kieszonkow e, T ace, C ukierniezki, Ko­
szyczki i Podstaw ki, M aszynki do kawy i rąban ia  cukru. 
Sprzęty  kom inkowe, D rw alniczki, K raszoarki i t. p . Ł ó ż­
ka i M eble żelazne, K ąp ie le  k ro p lis te  i W anny, M iedn i­
ce, N alew ki, Konewki i K ubły do wody, W aterk lozety  i 
Iuodory.

Zabawki dla dzieci i gry różne.

M ieści w sobie 1 0 dużych pokoi, trzy  kuchnie oraz trzy 
góry  i sześć obszernych piwnic. Lokale te rozdzielone byo 
mogą na trzy  oddzielne pom ieszkania; na l-sz y m  piętrze 
dwa i na dole jedno, w k tórym  to obecnie mieści się sklep 
prócz tego są  zabudowania gospodarsk ie  i podwórze tych 
obecnie i d ruga  część jeg o  m ogłaby być zam ieniona na 
ogród. Dom ten je s t  zupełnie w dobrym  stan ie , i ma czy 
8tę hypotekę. N adm ienia się przytem  że m iasto Sando­
m ierz położone nad W isłą  liczy b lisko  400 0  stałych n ,e 
rncbom ości. Ludność tę  sk ładają  po większej części urzę 
dnicy i duchowieństwo, prócz tego są tu  szkoły i więzienie* 
M iasto je s t  handlowe nad granicą położone, ma liczne dy 
kasterye  i kom orę celną, kupno więc powyższego donio 
w rynku m iasta w najprzyleglejszym  m iejscu położonego 
może przedstaw ić  liczne korzyści dla zakładającego jako 
wyś handel, cukiernię, baw aryą lub restau racy ą  tak  p° 
żądaną w tem  m ieście. Bliżej poinformować się można
w kancelary i R ejen ta  S tanisław a Jasiń sk ieg o  w  W a r s z . i w i  

- - 1 -----------  * - "• -  w łaści-

Konni.ca P ie -  
A rm utki, Wó- 
Zabawki fizy-

oraz pod ad resem  P . P . (franco) w Sandom ierzu u 
cielki domu.K uchenki, sp rzęty  do nich i ogrodnicze,

chota i różne F igu rk i cynowe w pudełkach. ............— •
zki, Koczyki, Z w ierzęta pojedyncze i t. p. Zabawki fizv- Sprostowanie. VVr czorajszym u u  m e rz e  B ro n ią
czne i optyczne. G ry m atem atyczne, h istoryczne i parnię- w  artykule O Elem entarzu h is to r y c z n y m  W wic 
ciowe. L o tery jk i różnego rodzaju , Łam igłów ki obrazkow e i szu 6 zamiast Fotografii czytaj L ito g r a f i i ,  
przedm ioty do wycinania i A rch itek tu rk i, Szachy, F o r te -  I - —  ■ ■ 1 =
ce i podobne gry  na dwie osoby. Gry tow arzyskie  i j T E A T B  K O Z M A I I O S C I .  
m arki do gier. " I  lwa.— Pamiętnik.
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N a prowincyi sp rzedażą wyrobów Żyrardow skich  r8'  
czyli zająć się:
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Przebudzenie śtg

w D rukarn i J .  Jaw orskiego— W olno drukow ać—W arszaw a dnia 10(22) G rudnia 1859 r .— Starszy Cenzor f .  Sobieszesański.
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